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Demokratyczne teholow ie.
(Nasza „demokracja''' wobec wojny).

Gdy reakcja domaga się beztermino­
wego przeciągania wojny z Rosją, wiemy 
dokładnie w jakim czyni to celu. Dla niej 
(wojenka na Wschodzie to: 1) uratowanie 
żubrów, 2) zgnębienie rewolucji rosyjskiej, 
3) utrwalenie reakcji w kraju, i )  zaszczyt­
ne zginanie karku przed koalicja. Gdy jed­
nak „demokracja" nasza, (która celów po­
wyższych wypiera się, a mimo to jest za 
dalszym prowadzeniem wojny), usiłuje u- 
eprawiedliwić swoje stanowisko, wpada w 
gąszcz frazesów i sprzeczności, a każda pró­
ba wybrnięcia z chaosu „rozumowań ‘ na­
raża tylko na śmieszność i tak już nietęgą 
reputację demokratów.

Poseł Smoła przemówi! w sprawie woj­
ny, w imieniu „szerokich warstw ludo­
wych". Posłuchajmy ledy, co nam obja­
wia. W sposób obszerny kreśli obraz nie- 
domagań i trudności wewnętrznych, nie­
możności przystąpienia do odbudowy kra­
ju przed zakończeniem wojny, paraliżują­
cej wszelkie poczynania w tym kierunku i 
t  p. rzeczy znane i słuszne, aby wreszcie 
dojść do wniosku, że zakończenie wojny, 
acz pożądane, jest niemożliwe z powodu 
szeregu „ale". Powiada poseł Smoła tak: 
„Tu jednak jest „ale“, które każdemu, a 
zwłaszcza czynnikom odpowiedzialnym nie 
może pozwolić, aby powiedzieć od razu 
„precz z wojnn“, „chcemy natychmiastowe­
go pokoju". Poseł Smoła jest, jak widać, 
również przeć 'wn'kicm wszelkiego „zaraz" 
na wzór p. Wojciechowskiego, aczkolwiek 
to „odrazu" ciągnie się już od dwurh z gó­
ra miesięcy. Na ezem więc polega to ,.ale“ ? 
„Tu przectaż trzeba namtateó — ciągnie 
dalej poseł Smoła — że wojny nie prowa 
dzimy z jakąś (!) radościn" (iak kto zres? 
tą : żubry i paskarze wcale nie są sklonn' 
do „jakiegoś" smutku), „że narzue;ły narr 
ja wrogie czynniki i konieczności, że zatem 
dla pokoju trzeb i, aby czynniki i ko­
nieczności znikły, lub przynajmniej zma­
lały".

Poseł Smoła n a p ra ł swój artykuł, by 
obalić żądanie P. P. S. natychmiastowego 
pokoju z Rosja. Tylko takie żądanie było 
wystawione przez partje naszą. Tymcza­
sem zamiast zbijać to żądanie p. Smoła mó­
wi o „czynnikach i konieozncściaeh, które 
jeszcze nie „zmalały". Otóż. nowód, dla 
którego wszczęto wojnę z Rosją — wypar­
cie bolszewików z nad granic Polski — 
właśnie iretvlko „zmalał", ale całkiem 
,znikł". P. Smoła woli używać frazesów o 

„czynnikach i k o r ’eczn ościach zamiast na­
zywać rzeczy po imieniu. „Czynnik" bol­
szewicki i „konieczność" wyparcia bolsze­
wików „znikły", panie Siroln, gdziez wjąę 
pańskie „ale"? P. Smoła twierdzi, że bol- 
Bze-wicy rozpoczęli nową ofensywę, n.e ro­
zumiejąc, że byłoby śmiesmem ząnac on 
wroga, przeciw którem u prowadzimy od 
szeregu miesięcy jedną nieprzerwaną o.en- 
srwę, aby się nie bron'1. już to w formie 
defensywy, jużto po zebraniu większych 
sił. za pomocą ofensywy: przyczem ta ostat­
nia nie przesta je hyc detauś^wą wobec sta­
łego natarcia wojsk polskich.

P. Smoła ma jeszcze- lepsze „ale". 
IPnn&wicle ..organizacje wojak reakcyj 
r rc h  rosyjskich w Rosii. gdv tylko wzro­
s ła  w siły, dażvć będa do jednoczenia ziem 
„istinno ruskich". Mamy więc bić bolsze­
wików. t. j. wzmacniać wojska reakcyjne w 
posii poło, aby te ostatnie „nie wzroslv w 
siły"? M a m y  maszerować pod rękę z De-

nikinem przeciwko bolszewikom aby prze­
szkodzić ,jednoczeniu ziem istinao ru ­
skich"?

Jak  można tak znęcać się nad logiką, 
panie SmołaV

P. Smoła odkrył, że Polsce zagrażają 
Niemcy, Gollz, Czesi. Tu już p. Smoła „ar­
gumentuje" nie na temat. Myśmy żądali i 
żądamy pokoju na Wschodzie, narazie z 
Rosją ponieważ tbeona wojna z Rosją pro­
wadzona jest wbrew interesom Polski pra­
cującej. Przylem len „argument" nietylko 
p. Smoły, ale leż p. Święcickiego ostrzem 
swym odwracu się przeciwko nim. Bo je­
żeli zagrażają nam możliwości dalszych 
wojen na innych Ironiach, to czyż nie na­
leżałoby jaknajszybciej zakończyć wojnę, 

‘która do zakończenia najbardziej dojrza­
ła?

Ale p. Smoła zagalopował się jeszcze 
dalej i mówi już nie o likwidacji wojny z 
Rosją, ani wojny wogóle, lecz o „likwida­
cji wojny 1 sil zbrojnych", która to likwida­
cja musi się odbyć „bardzo oględnie i roz­
ważnie". Myśmy nie domagali się „likwi­
dacji sil zbrojnych", bo byłoby to absur­
dem w chwili obecnej, pocóż walczyć z wia­
trakami?

Wreszcie p. Smoła, wzorując się na p. 
Święcickim oświadcza, że „praktycznie (!) 
zatem nie możr.a dążyć do pokoju za wszel­
ką cenę, bo to mogłoby zaprowadzić nas 
do osłabienia odporności". Otóż nikt z nas 
nigdzie nie pisał o cenie, za jaką mamy za­
wrzeć pokój, tecnbardziej nie mógł więc

Niema miasta, a nawet miasteczka i ctsa-[
dy polskiej, żeby nie dawały się w nich 
odczuwać szalone- braki aiprowizacyjne. Jak 
walczymy z ten.i brakami?

O spotbie walki z głodem f drożyzną i jej 
użyteczności świadczą wyniki; sytuacja apro- 
wizacyjna coraz się pogarsza. Miasta wystę­
pują wiszędzie na widma r?kę, pojedynczo, 
stawiając swe iądanta i prośby w stosuaku do 
upoważnionego działania w tej aferze urzę­
du państwowego: — ministerjunn aprowiza­
cji.

Instytucja ta jednak, kierowana „facho­
we", dziś przedstawia obraz chaosu, który z 
dniem każdym się powiększa. Funkcjonuje 
»na biurokratycznie i nietylko nie sprzyja i- 
•ni-cjatywie (Społecznej, ale .cały szereg miast 
mogło na sobie sprawdzić jak formalnta i pa­
pierowo ustosunkowano s-ię tam do Ich po­
trzeb.

Skargi podnoszone przez wszystkich bo­
daj przedstawicieli m'a-st są jasnym tego do­
wodem. Chaos aprowizacyjny nta może być 
opanowany przez najlepszych nawet zresztą 
chęciach przez samo ministerjum aprowizacji. 
Podjęć tę pracę muszą sami" konsumenci, "a 
więc ich przedstawiciele — magistraty miast 
i kooperatywy lic a  objęcia catej aprowiza­
cji ludności m eyskiej przez kooperat wy ma 
swe słuszne Gtrony, jednak narazie inag'stra- 
ty przez to już samo, że dziś prowadzą akcję 
aprowizacyjnego i wespół '% organami pań- 
teresowane. Kooperatywy mogą j powinny 
odegrać dziś iolę aparatu rozdzielnego, zbli­
żonego bezpośrednio do konsumenta, — mia-

żądać pokoju za „wszelką cenę". Jeżeli p.
Święcicki „całkowicie się zgadza" z Iow. 
Niedziałkowskim, że nie możemy zawierać 
pokoju za wszelką cenę, to używa tylko for­
telu, aby wykręcić się z jasnej odpowiedzi 
na jasno postawione pytanie. Zanim bo­
wiem może być mowa o „cenie" pokoju, 
musi być gotowość zawarcia pokoju. A te] 
gotowości ze strony rządu niema, niema jej 
też u żadnej z partji burżuszyjnych, które 
w tym wypadku niewolniczo naśladują 
Niemcy reakcyjne przez 4 lata przestrzega­
jące Hindenburgów i LudendorffóW przed 
pokojem za „wszelką cenę".

Ńie idzie więc w żądaniu konkretnem 
zawarcia pokoju z Rosją o żadną z góry 
określoną cenę, leoz o stwierdzenie ze 
strony rządu polskiego gotowości zawarcia 
pokoju, ponieważ cel wojny z Rosją został 
osiągnięty i armja polska jest stroną zwy­
cięską.

P. Smoła, wyczerpawszy całe bogactwo 
„argumentów" za rzekomą niemożliwością 
zawarcia pokoju i czując cale ich ubóstwo, 
w końcu przypomniał sobie, że jest „przed­
stawicielem szerokich sfer ludu", „demo­
krata" i westchnąwszy przykłada plaster 
gojący na niezbyt demokratyczne wywody 
swe. Radzi oto, aby „rząd jednak dokła­
dał starań i szukał okazji zawarcia pokoju, 
tam gdzie się pokój okaże możliwym". Da­
libóg, za taką radę należy się p. Smole 
urzed dyplomatyczny w randze ministra 
I-ej klasy!

Taką już jest nasza ..demokracja"! Za­
miast zwalczania naszych jasnych ł pro­
stych żądań, obala te, które sama stwarza 
i oczywiście wówczas ma „rację". Ale „ra­
cja" ta popycha ją w objęcia endectwa i 
reakcji. A cóż powiedzą „szerokie sfery 
ludowe" na podobnie „ewolucyjna" nolity- 
ke? Przecież „konkurencja" P. P. S.-owa 
nie śpi.

1. M. Barski.

l i l i i  i i i .
sta mają przed sobą zadarta stworzenia planu
aprowizacyjnego i wcttpól z organami pań­
stwowemu jego realizacji.

Otóż ten obowiązek z całą stanowczością 
k .nieczinośct życiow ej narzuca się miastom; 
Podjąć go one nr.tzą. Im prędzej go podej­
mą, tem szybciej na normalne tory wkroczy. 
Musi więc być ostatecznie zarzuconą dotych- 
essowa metoda ubiegania się o towary przez 
każde miasto oddzielnie. Musi być zagadnie­
nie prlstawtans w całej rozciągłości w skali 
ogólno - pokiktaj.

To rola Mintalerram Aprowizacji? Bez­
sprzecznie. Lecz roli tej M. A. spełnić nie 
może i rie spełni jrk nie spełniło do lej pory. 
A jednak musi być postawiona akcja w .skali 
ogólno polskiej. Siłą rzeczy prywatne pojc- 
Jjńcze ubiegania s;ę o towary poszczególnych
miast muszą się przerwać. Miasta muszą wy­
stąpić jako całość, jako związek w y stęp u ją cy
w imien'u wtrzystk eh wobec państwa, współ­
działający z rząd o w eon i instytuctami aprowi- 
zacvtaemi i wywalczający odpowiednie wobec 
nich uznanie.

Utworzenie takiej instytucji zostało już 
zainicjowane w rodaci „Towarzystwa Apro­
wizacji nuast w Po’see". Główne zasady tego 
'towrrws'*wa są następujące.

Kap tał zrktadowy spółki wyn^ń' 5 mil jo* 
new mk. Podzielony on jest na i000 udziałów 
po 5,000 mk. każdy. Zasadą winno być pro- 
porc.onalre, do ilości mieszkańców, nabywa­
nie udziałów, — bo kredyt pnyp’ugutacy w 
Towarzystwie członkom, obl'cza s:ę w iioścl 
wniesionego kapitału. Dalej w celu zwięk-
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szeaia kapitału  Towarzystwa, to ć  50OCCOO wo­
bec potrzeb m iast jest jedną kropią, miaisla 
muszą się zobowiązać dostarczyć Towarzystwu 
.pożyczkę do wysokości lOduotnej posiadane­
go udziału.

Ciała kierujące Towarzystwem m ają być po­
w ołane na zasadach dem okratycznych, przy­
jętych w kooperatywach.

Bo, byłaby to w ielka kooperatyw a miast. 
Od dość daw na myśl utw orzenia tego Towa­
rzystw a in teresu je  pracujących w sam orządach, 
a le  dotąd jeszcze n ie  może wyjść z dziedziny 
projektu . A zdawałoby się, że zwlekać nie 
można, jeśli się st me m iasta n ie  zakrzątną 
wokół swych potrzeb, nie zjawi się wyżcza si­
ła kładąca tamę drożyźnie, paskowi i  nędzy 
obejmującej najszersze masy.

Spraw a musi być ruszona z tego m artw e­
go punktu. Trzedewszystkiom zaś socjaliści 
w  m agistratach i radach miejskich muszą ko­
ło te j sprawy zakrzątnąć się, bo jeśli przed­
staw iciele wanslw bogatych zachowują się  o- 
bojętnie, a  naw et przeciwdziałają, jak  to było 
w Lublini, pow staniu tej organizacji, to nic 
dziwnego. Towarzystwo to bowiem może zer­
wać bardzo wiele pasków, obejmujących lud­
ność m iast, ale  przedstaw iciele ludności ro­
botniczej zwlekać nie mogą.

Radni nasi i działacze samorządowi mu­
szą stanowczo domagać się uruchom ienia To­
w arzystw a aprowizacji mia&t i

letrja i nattjta es h m .
Za czasów rządów moskiewskich na Bia- 

Soritsi wszystko co białoruskie było zabronio­
n e .

Dopiero pierwsza rewolucja roku 1905 
wywalczyła wolność druku dla Białorusi i od 
Aego właśnie czasu poczęły wychodzić gazety 
a książki białoruskie, coprawda jfod ciężką 
(carską cenzurą.
I A gdy się zerw ała burza W ielkiej rewo- 
flucji rosyjskiej na początku m arca 1917 r. i 
gdy  uderzył pierwszy piorun w tron carski, 
p ęk ły  kajdany m oskiewskiej niew oli—wszyst­
k ie  ujarzmione narody stały się wolne i po- 
częly w grauicach swoich naturalnych nieza- 
deżne bytowanie.
’ Pierwszym objawem życia narodowgo na 
B iałorusi było rozpoczęcie organizowania 
©wego szkolnictwa.
, Między innem i jeszcze w m arcu 1917 r., 
została założona w miasteczku Budslawiu 
,(ziem ia wileńska) szkoła ludowa, która w 
nlyczniu 1918' r. była przekształcona na gim- 
matzjum. W tymże roku w sezonie letnim  z 
(Ofiar włościańskich i n a  gruncie zaofiarowa­
nym  przez włościan stanął gmach piętrowy, 
aczkolw iek drew niany, lecz solidny, odpowia­
dający potrzebom i zadaniu szkolnemu.

Na początku bieżącego roku szkolnego p. 
iWęsławski inspektor szkolny ziemi W ileń­
sk ie j, pełniąc „gorliw ie1* swe obowiązki za- 
erkmąl wyżej wspomniane gimnazjum — na 
am en , pozbawiając w ten sposób możności 
nauczania przeszło 300 dzieci.

P rzerażeni rodzice takim  „inspektorskiem " 
rozporządzeniem , wysłali delegację do p. In­
spek to ra , aby się dowiedzieć o nudy wach za­
m achu  na ich własną szkolę i proprosić o po­
zw olenie na dalsze uczenie swych dzieci.

Inspek to r p. W ęsławski delegację obja­
ś n ił :  „za m ałe to wasze miasteczko Budslaw, 
©bym mógł wam pozwolić na jakieś tam wa 
©ze białoruskie mignazjum. Nigdyl choćby 
•nawet za wasze własne pi' d ądze. Najwyżej 
<mogę wam pozwolić na otwarcie szkoły lu­
dow ej o dwuch oddziałach o ile dostarczycie 
tu  o potrzebie takiej szkoły gminną uchwalę 
z  pozwoleniem władz waszego powiatu".

Trudno uwierzyć jaka ogromna zachodzi 
sprzeczność między teorją a praktyką, między 
praw em  a uszanowaniem tego praw a, między 
rozkazem  a wykonaniem go.

Historyczna odezwa Wodza Naczelnego i 
Naczelnika Państw a Polskiego dana w roku 
bieżącym dnia 22 kw ietnia w W ilnie do iud- 
oości tego kra ju  wyraźnie mówi, że m ieszkań­
cy tej ziemi są wolni i mają prawo kierow ać  
6ię w swem życiu według praw własnych. 
Tymczasem urzędnik „Zarządu Cywilnego 
Ziem W schodnich" powiada — n iet ja tu  je ­
stem prawem  i panem  życia i śm iercil

F ' 'n s ln .

W spomnienia T dpltsa . Były adm iral nie- 
a iieąk i, zły ciudi N.em.ee okresu wojny ostat- 
snej ugiusil swoje wspomnienia. Wszystkie 
iprzez rewolucję zdetronizowane wielkości 
Niemiec reakcyjnych chcą uwieczu.ć, zdaje 
BJę, klęskę monarchji junkierskiej w wydawa­
nych przez się m em uaraeh, za które pobiera­
ją setki tysięcy od wydawców, in te re s  po- 
iplaca się więc. Tak postąpił Ludeadorf, Tir- 
ipitz, zapow iadają swoje „utw ory" cesarze i ce- 
sarzyki. Biografja Tirpitza ukazuje nam obli- 
icze energicznego,, pracowitego, pełnego py­
chy Niemca, przekonanego o wyższości Va- 
ie rlan d u  nad światem całym i o misji Niemiec 
ipokonania-innych ludów. Tirpitz poświęca 
(też kilka uwag Wilhelmowi II  i pozwala sobie 
o a  krytykę, nie bojąc się już mszczącej dłoni 
(mocarza z przed dwu jeszcze lat. W charak­
terze W ilhelma uderzała na3trojowość. Z ta- 
(twością w chłania1 w siebie w rażenia, fantazja 
•jego poddaw ała się zmiennym kaprysom  
shwili. był przy tern dumny. Istniały przeto 
»obawy, że wpływy nieodpow iedzialne pod-

•szepną mu decyzje niew ykonalne i szkodliwe 
•dla całości państwa. Byl także zbyt wrażli­
wy m na elem ent dekoracyjny i nie był w sla- 
inie rozróżnić między zwycięstwem chwilo- 
twym, a sukcesem trwałym.

Tirpitz ogłasza się, rzecz jasna, jako prze­
ciw nik  republiki, do której Niemcy jego zda- 
taiem nie dorosły jeszcze, przyczem pomżenie 
geograficzne Niemiec czyni republikę nieprak- 
.tyczną (I).

o#
Węgry. Po obaleniu komunistów żaden 

rząd burżuazyjny m e może się skleić. Niema 
dnia, ażeby rząd prowizoryczny nie zmieniał 
swego składu. Nadomiar złego położenie po­
lityczne W ęgier jest zupełnie niew yjaśnione 
i  zagadkowe. Rumuni praw em  kaduka roz­
sied li się w Budapeszcie i ani myślą stamtąd* 
•ruszać mimo nawoływań i protestów koalicji. 
iŻe bezpraw na okupacja Rumunów ma jakieś 
itrwalsae cole i zdobycze na widoku, świadczą 
głosy, jaokby część burżuazji . węgierskiej 
•skłonna była do „orjentacji*' rum uńskiej i do 
.„oparcia się * o Rumunję, podczas gdy inna 
•część życzy sobie oparcia o Anglję. Węgry na 
■zasadzie trak tatu  pokojowego m e mogą pono 
iżyć bez oparcia o kogoś. Widzimy więc, jak 
burżuazja, oskarżająca socjalistów o między- 
narodow ość, pierw sza godzi się  w in teresie  
•klasy swej, na wcielenie kraju  swego do in­
nego państwa, lub  całkowite zdanie się na 
tiaskę potężnego imperjum.

Chlaśnięcia.
Z poematu „Podróż do Itaki".

...Z drzem ki, w jaką mnie w praw ił turkot kół
wagonu,

Jak  mowy w „suw erennym -1 Sejmie, mono­
tonny,

Zbudził mnie bas jakiegoś wiejskiego „szla-
gonu1-, *)

Co był bogo-ojczyzno paskarsko — „pieron-
ny“ I...

Na tył głowy mu zsunął się szyszak „melonu", 
A on machał rękam i, jak  czubek koronny,
1 w zapale, co nałóg do gestów popędza,
Pięść podstawiał pod tęgi nos paskarza-księ-

ĆLza!..

.„Kmiotek, kmiotek 1“ — tak wrzeszczał, głu­
sząc turkot jazdy... 

„Ach, przeklęte łachudry od biurka, pismaki!... 
„Chłop m a mieć wiele z Piasta!... Ha, „piasto-

we gazdy11!... 
„Niechby mi się naw inął jeden z drugim  taki, 
„Dałbym ja  mu, księżuniul... Ażby mu się

gwiazdy
„Zakotłowały w oczach, i ażby krw i smaki 
„Poczuł w gęb ie!.„ Biada n u ,  gdy pięść moją

spotka!...
„Kmiotek, km iotek!"... — przedrzeźniał... — 

„M ado teraz km iotka!.-

„W biały .<kieńl“ — wrzeszczał dalej —
„W biały dzień wywożą 

„Sosny z mojego boru, tę moją krwawicę!... 
„Ze też, księże, tak  trudno jest o karę  Bożą 
„Teraz na  te  zawszone z czworaków „dzi&dii-

ce11!...
„Niech mnie tutaj na ławie, jak byka, położą, 
„Sto „boćkowskich1 im wczepią, jeżeli nie

w ś wlecę
„W łby rozumu tym gryzipiórom, „sizabesgj-

jom",
„Jeśli kiedy dostaną się pod tę  pięść m o ją!..11

...Tak się pod W ilanowem grubo „żołądko­
wał*

Szlagon-paaj^arz... Mrok zaczął spowijać juz
ziemię...

Paru innych paskarzy chrapało na pował,
A i m nie się zwidziało, ie  znowu zadrzem ięt... 
A kontroler, co właśnie bilety dziurkow ał, 
Przyświadczał temu „Skardze" 1... (Nie był bity

w c iem ię!..)
A ksiądz, niepom ny na to, że ooc się już siwa

rza,
Zabrał się do zwykłego klepania brew jarza!,.

Wacław Wolski

•) Dla rymu. Powinno być: szlagona.

Zycie rospltis.
W Komitecie Rosyjskim.

(S. II.) Prezesem  kom itetu ro i; „i ki ego 
w W arszawie został wybrany b. po:., v.arsz. 

„rnatora p. Luibimow.

Zaprzeczenie Denikina.
Kijów, 12 października. (S. R.). „Kijewiu 

n in 1 zamieszcza urzędowe zaprzeczenie sztabu 
gen. Denikina, wiadomość o porozum ieniu się 
dowództwa urmji poludn. Rosji z rządem Pe- 
truszewioza, i o złączeń.u a. a . g a ie jjak ie j
z arm  ją ochotniczą.

Rosyjska reakcja przeciwko Dcnikmowi.
Paryż (S. R.). Mowa D enikina wypowie­

dziana przy przyjęciu polskiej misji wojsko­
wej, wywołała wśród tutejszej reakcji rosyj­
skiej pewne zadziwienie, uaważają za niepra­
wdopodobne aoy Denikin zgodził się na pod­
pisanie jakichkolwiekbądż zobowiązań w spra­
wie terytoriów okupowar., oh przez arm je pol­
skie. W każdym bądź razio tw ierdzą przedsta­
wiciele reakcji rosyjskiej, zobowiązania teg^ 
rodzaju nie będą miały żadnego znaczenia, po­
nieważ D enikin J e  ni a p raw a decydować In­
nych spraw  oprócz wojskowych.

liiiiia i i i  t a j .
Momorjał Zw. zaw . służby d om ow ej, złożony; 

posłom  socja listyczn ym  w Sojm io .

Służba domowa na zebraniu, odbytem w dniu 
5 października, zwołanem przez Związek zawoiowy  
służby domowej, rozpatrzyła referat, opracowańj 
przez członków Związku w sprawie bytu służby 
domowej, oraz powzięła rezolucję, o której popar­
cie prosi posiów sejmowych.

Służba domowa jest dotąd raczej niewolnikami' 
białymi, których praea służy jedynie ku wygo Izie 
nielicznych jednostek. Mimo to czujemy się niero­
zerwalną częścią społeczeństwa, jako też wolnyint 
obywatelami i praw swoich obywatelskich domaga-! 
my się w życiu codzienuem. Nasze dolegliwości 
moralne płyną z przepaści społecznej, dzielącej pa-: 
na i sługę. Warunki pracy naszej są urągowisk-em* 
praw społecznych. Dalej tak być nie może.

Musimy zdobyć sobie prawa należne osłowi®* 
kowi; mus.my zdobyć przynajmniej to prawa któ­
re służba domowa w Europie Zachodniej od dawna 
posiada, gdzie traktowaną jest narówni z innemi! 
kutegorjami pracowników, 'lam służba ma okre­
ślony czas pracy dziennej (u nas służy dzień i noc),’ 
tam wreszcie (w Niemczech) usunięto z użycia sam' 
wyraz „sługa11, wyraz poniżający, nieodpowiedni wt 
kraju równouprawnienia obywatelskiego.

Wyjątkowe prawa policyjne, wydane przez wro- 
gą nam policję earską, obowiązują nas dotą-l. Oto 
wyjątki ze wspomnianych przepisów: „Pi.au, jego 
krewnym i tym wszystkim, którym pan kaja słu­
żyć jestaś obowiązany11. Chociaż sługa zastrzegł so­
bie przy umowie, że danej pracy wykonywać ni® 
będzie, jeżeli jednak pan każe, spełnić takową po-’ 
win.en. Jeżeli sługa, po opuszczeniu służby, ni®' 
znajdzie sobie innej w ciągu jednego mies ąca, 
podpada pod nadzór policji. Dokument tej treści 
musi posiadać każda służąca, bez niego nie dosta­
nie służby, zgubiwszy dowód, płaci za nowy 0 m k, 
prócz tego opłaca haracz przy kaźJej zmianie służ­
by do kasy szczególniejszego urzędu, jakim jest, 
kontrola służby, który nic służbie nie daje. Ste­
rawszy życie, służąca skazaną jest na nędzę, ni® 
mając żadnej emerytury.

Warunki materjalne, w jakich żyjemy, są bar­
dzo złe. Wiadomo jest, ie  w walce o byt strony sta­
rają się korzystać jaknajwięcej, a w- zamian dać jak- 
najmniej. Jednakże robotnicy innych gałęzi pracy 
mają możność wpływania na polepszenie sobie by­
tu, służba domowa zaś jest w tej walce bezbronna' 
i zmuszona żyć w warunkach, narzuconych sobi® 
przez stronę przeciwną. Jedyną rzeczą, mającą 
wpływ na polepszenie naszego bytu, byłby odpływ  
nadmiaru rąk do pracy, kiory obecnie istnieje a 
powodu redukcji służby domowej w czasie wojny, 
jakoteż z powodu przypływu z prowincji kobiet do' 
pracy domowej, co spowodowało, że starsza służą-' 
ca warszawska nie może otrzymać służby ze wzglę­
du na swój wiek. Jakież więc ma widoki na przyss-' 
tość służąca, która nie ma służby, której rząd za-1 
sadniczo odmawia prawa do pracy na robotach pu-* 
blicznych, jakoteż jakiejkolwiek zapomogi? •

Niektóre z wyżej wymienionych spraw były 
omawiane w Mimsterjum pracy i opieki społecz­
nej z udziałem pracodawców i służby. Wynikiem  
narad było opracowanie nowej ustawy c służbie do­
mowej, na zatwierdzenie jej jednak czekamy dotąd' 
daremnie.

Nie mogąc żyć dłużej w dotychczasowych wa.-' 
runkach, zmuszeni jesteśmy zwrócić się do Sejmu, 
aby nasz© niezbędne potrzeby życia uwzględnili 
przez: j .

1. Zatwierdzenie nowej ustawy o służbie do­
mowej. 2. Zapewnienie nam emerytur na starość, 
i ubezpieczeń od Wypadków. 3. Określenie mitu-'! 
mum wynagrodzenia. 4. Przyjmowanie służby d-> 
mowej narówni z innymi robotnikami do robót pu-j 
blicznych i innych. 5. Udzielanie służbie domowej,* 
bezrobotnej, zapomóg narówni z innymi robotnika­
mi, poczynając od lat 40-tu. 6. -Powstrzymanie wiel­
kiego napływu do służby domowej osób z prowincji-

Etosie miejskie Ela D 3iczjti!li
stum p o w i m k s i t t

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w do. tj paź­
dziernika r. b. w sprawie ekfiw alentu  opalowego, 
i preraji miejskich dla nauczycieli szkół powszeca- 
nych zapadła uchwala treści następującej:

1) Zatwierdzić ustalony przez Radę Szkolną 
Okręgową równoważnik pieniężny za opał w razi® 
niedostarczenia, zgodnie z wprowadzouemi zmiana-' 
mi według norm, us-alumycb przez tąż Radę, dla, 

.nauczycieli szkół powszechnych w wysokości 30,' 
względnie CO, względnie CO mk. miesięczni© w zaV 
leżu ości od sianu rodzinnego.

2) Ustalić dobrowolną dopłatę miejską dla nau-, 
czycieli szkół powszechnych, obowiązującą od lj 
sierpnia 1019 do 1 kwietnia 1920 r., a wynoszącą^

a) dla nauczycieli nieżonatych, panien, wdo 
ców i wdów bezdzietnych po 145 mk. miesięcznie;

b) dla nauczycieli żonatych bezdzietnych po 190 
mk.; j *

c) dla nauczycieli żonatych, dzietnych i wdór$! 
dzibiuych po 235 mk.

3) Wnieść do budżetu IX Wydziału Szkolnego 
odpowiednie pozycje i przeznaczyć do końca bieżą«j 
cego roku budżetowego kredyt na powyższe cele «  
sumie 1,710,000 mk.

4) Połocić M agistratowi niezwłoczne wykonani® 
powyższej uchwały. t

Delegacja Komisji Nadzorczej do spraw nau­
czycielskich, która w dniu 9 października r. b. udała 
s ię  do naczelnika Wydziału szkolnego — p. Pio^ 
trowskiego, w sprawie powyższej uchwały uzyskaj 
!a od niego zapewnienie, że wyplata ekwiwalentu 
opałowego, oraz premji miejskich za sierpień, wrze. 
sień i październik łącznie, będzie dokonana najda­
lej do dnia 16 października r. b. (czwartek). W, 
sprawie 450 mk. zapomogi wojennej za czas oku­
pacji, którą otrzymali ws~. scy robotnicy i pracownią 
cy miejscy, z wyjątkiem nauczycieli szkół po wszech)
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nych — Delegacja Komisji Nadzorczej byia w da.
6 października u wicem nistra spraw wewnętrz­
nych — p. Beka. który oświadczył, że miuisterjum 
spraw wewnętrznych nic nie ma przeciwko wypła­
cenia powyższej zapomogi, oraz nadmienił, że od­
powiedź w tej sprawie na pismo Magistratu prze- 
'ile  w najbliższym czasie.

Telegramy.
MuM Mftitp SBBJiaa

Warszawa. 12 października.
Komunikat szlabu generalnego donosi z 

tmia 12 października:
I Frant litewsko - białoruski: Na północ
od Dryssy ogniem naszej artyle-rji ciężk.ej zo- 
Istal uszkodzony most kolejowy na rzece U- 
oirycy. Oddział naszej fiotylli pińskiej zaata­
kował przeciwnika na wschód od Petryków a 
pod wsią Szystowicfe; zmusił go do cofnięcia 
g ię  i pozostawienia w naszych rękach kara­
binu maszynowego, dużo bron: ręcznej, amu­
nicji i materjału wojennego.

Zresztą na całym froncie starć poważniej- 
ezyeh nie było

Front wołyński; Nic nowego.
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

lilii Maila Paffim .
Wilno, 12 października.

(?. A  T.). Na uroczystości otwarcia Uniwer­
sytetu imienia Stefana Batorego wygłosił Naczelnik 
Państwa następująco przemówienie:

, „Mci Panowie.
; Przeżywając razem * Wami uroczyste i podnio­
śle chwale, wspominałem, pewnie jak i wielu z Was,
0 dobrych i złych czasach, których świadkami były 
te  święte i drogie dla nas mury. Przede wszy stkein 
przychód zła mi na pamięć ta świetna epoka, gdy 
iw tych właśnie muracb najlepsze umysły rozpaliły 
ogień tak jasny, że był drogowskazem w przeciągu 
długich lat, i wytworzyły ciepło tak wielkie, że 
grzało ono w nieszczęściu wiele i wiele pokoleń. 
Życie wtedy musiało być bujne, szczęśliwe, a nam. 
późniejszym pokoleniom, wydawało się. jak sen 
czarowny, sen pełen cudów, sen n.ie chcący prze­
budzenia. Były to cizasy wielkiej i sławnej Uczelni 
Wileńskiej z epoki Mickiewicza! Lecz mury te wi­
działy i gorsze czasy, czasy nieszczęścia, w których 
t  ja byłem małym, nieznacznym aktorem. Była to 
wówczas także uczelnia, lecz na niej widniał gro­
źny napis: vae victis! biada zwyciężonym! — a 
tymi zwyciężonymi były małe dzleoij lub pod ras'a- 
jący młodzieńcy. Wszystko, co dla duszy dziecięcej 
było święte i drogie, podane było pogardzie i poni­
żeniu. Szlachetniejsze i wrażliwsze dusze wplatano 
w koła męki, stulisze wyrzucano na śmietnisko upo­
dlenia. Na wspomnienia tych czasów nam, wycho­
wankom tej szkoły, na usut cisną się przekleństwa.

Losy tych mruów są podobne losom tej ziemi 
kresowej.

Wszystkie narody, wszystkie państwa mają swo­
je kresy. N.eszczęśliwy i zmienny jest los grodów
1 eiól kresowych! Gdy wicher się zrywa, wstrząsa 
posadami przede wszy stkiem ich budowli. G.ty 
chmura się zbierze, ostry grad siec/es przedewszyst­
kie m właśnie ziem kresowych lany. Gdy grznrą 
pioruny, przede wsąystkiem tu w wieżyce i domy
uderzają.

Tam w dalekiem środowisku rodzimej kultury, 
być może ludziom słońce jeszcze wschodzi, gdy tu 
już noc czarna panuje. A gdy wreszcie losy nakażą, 
by zima śnieżnym całunom naród cały przykryła— 
łu mrozy i zima są najsroisae, tu właśnie oddech 
łudzi ona tamuje i i rew w żyłach ścina. Nieszczę­
śliwe ziemie kresowe! A jednak głębokie jest w 
tam szczęście. I nie szczęście z dumy wielkiego cier­
pienia i wielkiej ofiary, i nie szczęście ze zwiękłzb- 
nej rozkoszy mocowanai się z dolą i zwyciężania 
własne mi silami losu, — lecz głębokie szczęście, 
rzewne i ciche, nawet dziecięce, naiwne, płynące z 
wiary w idealne pierwiastki własnej kultury.

Ten kwiat cudowny wśród wycia wichury i 
śnieżnej zamieci powołaliśmy do życia wlasraem 
tchmon.em, wydawanem ze schorzałej piersi, — 
zgrabiałemi palcami, skostniałemi członkami, ostat­
nim wysiłkiem woli osłanialiśmy, chroniąc od zim­
na, chcąc by kwitł |  ducha podniecał w najcięższych 

i chwilach losu. Cóż z tego, ie  nań pluto i chciano 
wdeptać w błoto, gdy święta wiara tem cudowniej­
szym go czyniła, że byl otoczony męczeńską aureolą.

Dlatego też, gdy danem i nam było stanąć w 
chwale zwycięstwa, gdy bursa nad temi murami już 
się przeniosła, — spieszyłem, by dźwignąć dla tej 
wiary świątynię, by dać znak widomy jej potęgi 
i  siły. Spieszyłem, choć tu jaszcze dochodzą echa 
nieprzebrzmialej burzy, choć chmury jeszcze przy­
krywają niebo.

Niechże więc ta Wszechnica, którą dziś tu o- 
ł  wie ram, zgodnie z tradycją tej ziemi nie ziej© ni­
gdy jadem nienawiści, niech nie kroczy nigdy dro­
gami, które dla nas, Polaków, ia>k ciężkiemi były. 
Niech krzepi jasaowldetwem wiedzy, potęgą myśli 
twórczej, umiejętnością i skrzętną pracą naukowego, 
rzemiosła.

Wasza Magnificencjo, Pani© Rektorze, w Twoje 
ręce w imieniu Narodu Polskiego oddaję tę wskrze- 
ezoną Uczelnię. Przyjmij berło władania, łańcuch 
o godności świadczący i pierścień, znaczący Twa 
śiuby z Wszechnicą. Quod felix, iaustum, Jortuna- 
tunque sit“.

W s łć l  i !  t e  f ie sz iM Ie s ts .
Cieszyn, 12 października. 

(P. A. T.). „Dziennik Cieszyński" zatnie- 
szcza wywiad jednego ze swych współpracow­
ników z członkiem Komisji węglowej dia Cen 
tralnej Europy. Z wywiadu tego wynika, w jak 
ciężkiem położeniu znajduje się cała Środko­

wa Europa pod względem zaopatrzenia w wę-' 
giel. Pokazuje się, że Polska otrzymuje ze Ślą­
ska Cieszyńskiego dziennie tylko 383 wsg - 
nów węgla i 80 wagonów koksu. Gdyby nie 
styczniowy napad czeski, to znaczy, gdyby u- 
trzymaaą zesłaia granica polsko-czeaika, jak to 
wynikało z umowy listopadowej, Polska o- 
trzy mywałaby dziennie około 1000 wagonów 
węgla.

Kutii aaiititslL
Cieszyn, 12 października.

(P. A. T.). „Glos Ludu Śląskiego" dono­
si: Na Rusi Zaknrpackiej szerzy się gwał­
townie ruch anticzeski. Łączy się on z ru­
chem słowackim, ujawniając reakcję przeciw­
ko czechizacji Rusi.

lEaoijal s ła w i.
_ Cieszyn, 12 października.

(P. A. T.). Pisma czeskie podają treść
memorjału, który ks. Hlinka złozył w Paryżu. 
W memorjale tym wykazuje ks. Klimka, że 
Cześ: zajęli na Slowaozyźnie wszystkie źródła 
naftowe, że pousuwaii urzędników slo-wackich, 
że lut&ranizują szkoły i zamykają kościoły. Me­
morial ten spowodował wykluczenia ks. li linki 
ze Zgromadzenia narodowego czeskiego.

Sytajtja w  t e i a t i i  n a M i t f t M .
Wiedeń, 12 października.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi z Królewca pod datą 11 b. m.: Z wiaro- 
godmcgo źródła donoszą, że oddziały estoń­
skie maszerują na Rygę i nadto są w drodze 
do Rygi parowce transportowe z wojskiem e- 
stońskiem.

Wiedeń, 12 października.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­

nosi z Berlina pod datą 11 b. m.: General 
von der G-.'ltz wystosował do wojak w pro­
wincjach bałtyckich krótkie ultimatum, w 
którym wzywa żołnierzy, aby usłuchali wyda­
nego przez rząd niemiecki rozkazu opróżnie­
nia tych prowincji.

Wiedeń, 12 października.
(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Londy­

nu pod dalą 11 b. m.: „Daily Chronicie" do­
nosi z Rygi, że wojska niemieckie w sile 
20,000 żołnierzy zaatakowały Łotyszów w  od­
daleniu kilku kilometrów od Rygi.

Depeszę tę zaopatrzyło Biuro Wolffa uwa 
gą, iż jest ona nieścisłą, gdyż w grę wchodzą 
tutaj wojska rosyjskie gen. Awałowa Bermen- 
ta.

Nauon, 11 paźdz;e>-uika.
(P. A. i ) ,  (Radjótel. si. wam.), ukręty 

nrtaueckie rue m„ją prawu zawijać u u portow 
iViwra bałtyckiego aut leż wyjeaużać z tych poc- 
.cw. Wobec a.u-s.u na Ujgę,-n.wuioom a.e w<u 
no krążyć na Morzu Bałtyckim. Wedle ostai- 
mej wia-u-oiiiusci, caia flota angielska, stojąca 
w Kydze, nagle wyjealiala w kierunku niewia­
domym.

Ljon, 11 października.
(P. A. T.). (Radjótel. st. warsz.). Odpo­

wiedź Ententy na zawiadomienie Nieumec w 
sprawie ewakuacji prowincji bałtyckich, ode­
szła w piątek wtecaorem do Berlina. Ogłoszo­
ną oua będzie w poniedziałek, lecz możiiwetu 
jest, że rząd niemiecki opublikuje ją już w 
niedzielę. Przypomnieć należy, że proęekt }ej 
usty, wygotowany został przez maisŁalka Pu­
cka, Rada Najwyższa skorygowała ją i uzupeł­
niła tak, jak tego ostatnie wydarzenia wyma­
gały. Rządy sojusznicze godzą się na to, by 
Komisja międzysojusznicza kontrolowała za­
rządzenia, wydano przez rząd w Berlinie w 
sprawie ewakuacji Kurlandji, Litwy, Łotwy * 
Estonji i uzupełniła je zarządzeniami bardziej 
skutecznemu.

Wiodoń, 12 października.
(P. A. T.). „Neue Freie Presse" donosi 

z Berlina pod datą 11 b m. Rotierdamska 
„Prasse Agentur" donosi z Rygi, że wojska 
generała von der Goltza rozpoczęły bez przy­
gotowania artyleryjskiego ofensywę na Rygę. 
Bitwa toczyła się w oddaleniu 18 kilometrów 
od Rygi. Do dziś godz. 4 po południu (środa) 
zdołali Łotysze utrzymać swe pozycje. Według 
obliczeń łotewskiego sztabu generalnego, gen. 
von der Goltz rozporządza armją 30 do 40.000 
ludzi. Popiera jego akcję pułkownik rosyjski 
Bermont. Bermont oświadczył wobec jednego 
korespondenta, że rozpoczyna akcję. Wzno­
wienie blokady Niemiec przez koalicję nie 
będzie miało w najbliższym czasie znaczenia, 
albowiem Niemcy rozporządzają narazie tego­
rocznym zbiorem. Bermont zamierza zdobyć 
najpierw’ Estonję i Inflanty, a potem rozpo­
cząć akcję przeciw bolszewikom.

Wiedeń, 12 października.
(P. A. T.). Biuro korespond. donosi z Ber­

lina pod datą 11 b. m. Biuro Wolffa ogłasza: 
Rządowi niemieckiemu doręczono dziś po po­
łudniu następujący telegram Międzynarodowej 
Komisji morskiej: Z powodu ataku na Rygę 
zostają czasowo unieważnione wszelkie pozwo­
lenia wolnej żeglugi dla okrętów niemieckich 
aa Bałtyku. Okręty, które znajdują się na Bał­
tyku, będą konfiskowane przez Entente. Wy­
ławia eze tnin zostają odwołąni.

t ó r a t i a  t i n t s  t e n j t K t i .
Kowno, 12 października.

(P. A. T.). Dzienniki tutejsze otrzymały 
via Berlin następujące wiadomości o drugiej 
konferencji państw Bałtyckich w Dorpacie:

Głównym przedmiotem narad był pokój z bol­
szewikami, którzy zdecydowali się rozpocząć 
rokowania pokojowe tembardziej, że zostali 
wyparci z Litwy, Łotw. i Estonji. Ten stan 
rzeczy utrudniało jednali stanowisko Litwi­
nów, którzy obawiali się, że zbliżenie z  Mo­
skwą wywołać może nor . o komplikacje. Konfe­
rencja stwierdziła jedność państw Nadbałtyc­
kich i uchwaliła jednogłośni,, dotyczącą rezo­
lucję. Protokuł konferencji, która odbyła się 
dnia 14 i 15 września w Rewia przy udziale 
estońskiego premjera i ministrów spraw za­
granicznych Estonji, Łotwy i Litwy opiewa 
że wszyscy członkowie konferencji postanowi­
li: 1) przed przystąpieniem do właściwych
pertraktacji niezbędne, lest ustalenie zasad­
niczego warunku, t. j. aby w zystkie państwa, 
którym bolszewicy zaproponowali pokój, a któ­
re propozycję tę przyjęły, lub są zdania ie 
przyjąć ją należy — nie ro-^oczynały ukłara 
z rządem sowietów rosyjskich odrębnie, lecz 
wspólnie. 2) Jeżeli warunki przedłożone przez 
estońską delegację pokojową nie będą przyjęte 
rokowania wstępne będą zerwane. W takim 
razie ustanowiona będzie za wspólną zgodą 
data nowych wspólnych rokowań, oraz ich 
miejsce. 3) Wszystkie inne warunki wstępne, 
ustalone przez państwa Bałtyckie i zapropono­
wanie przed rozpoczęciem ogólnych rokowań 
nie mogą być poddane dyskusji przed ich roz­
patrzeniem na rokowaniach wstępnych i nie 
mogą być poddane głosowaniu. 4) Rządy, któ­
re rozpoczęły rokowania z Rosją sowiecką po­
winny przysłać swych delegatów w określo­
nym czasie do Dorpatu na wspólną konferen­
cję pokojową. 5) Stowarzyszone i Zjednoczone 
państwa mają być zawiadamiane oddzielnie o 
wszystkich działaniach zmierzających do za­
warcia pokoju. 6) Zważywszy, ie właściwie mó­
wiąc nie można zawrzeć pokoju z Rosją So­
wiecką, można jednak w danym razie zade­
cydować kwestję powstrzymania działań wo­
jennych. Protokuł ten podpisali: Straudman, 
Ulmanis, Sleżewicz, Porka, Mejrowicz, Szymo- 
nus.

GatitnsT M L
Wilno, 12 października.

(P. A. T.). Z Kowna donoszą: Prezydent 
Smetona zatwierdził inż. Galwanauskasa na 
stanowisku prezydenta ministrów. W skład 
gabinetu wchodzą: Woidemaras (Sprawy za­
graniczne), Noreika (Sprawiedliwość), Tubelis 
(Oświata i Rolnictwo), Graugielis (Sprawy we- 
wnętrzne), Czaraocki3 fDrogl i komunikacje), 
M erkis (Wojną), Letukld. (Naczelny Wódz).

Z Self Raisjłtitj.
Ljon, 12 października.

(P. A. T.). Radjoleł. st. warsz. z dnia 11
ix ui. i iNłU £0L*JLiliiil ]A'aiKAiźcli 1U 'oi>̂ oS2r
iiiczu Ku-ua itajwyzoza P-zjjęia do w.aaomości 
sprawozdanie rumy Yv cioai-mej, aby utworzyć 
^‘-'UiiSję mięazyuaiOOOwą z SifcnZioą w iieili­
nie, kioraby wykonywam kontrolę nad jeńca* 
m. rusy^onimi w Niemczech, iiada Najwyższa 
y.rayyę.a nauio sprawozdanie w sprawie z*mgu- 
ninu vvkiiia między sojuszniczej komisji koniroli 
w AusLji dla' przestrzegania wykonania za­
rządzeń wojskowych, przewidzianych w trakta­
cie, zawartym w St. uermain. Rada Najwyższa 
przyjęła w zasadzie prośbę admirała Kołcza­
na i gen. Dem kima, aby oddano im matorjal 
wojenny rosyjski, zabrany przez Niemców *  
czasie wojny. Międzysojusamcza Komisja kom- 
L-oli, bawiąca w Niemczech otraymala pc-lcce- 
aie wykonania tego zarządzenia. Rada Naj­
wyższa przesiała z powrotem do zbadania k>  
miłetowi redakcyjnemu propozycje,^ igłoąaon# 
imieniem delegacji włoskiej przez Soiaioję, a- 
by do traktatu pokojowego z Węgrami włą­
czyć artykuł, któryby zawierał zrzeczenie »i« 
przez Węgry na rzecz Włoch ich praw i pre­
tensji do tych obszarów dawnych A us tro-Wę­
gier, które w traktacie pokojowym z St. Ger­
main przyznane zostały Wiochom.

Paryż, 12 października.
(P. A. T.). (Radjótel. st. warsz.). Rada

Najwyższa postanowiła w piątek wysiać do 
Budapesztu Komisję międzysojuszniczą z u- 
działem delegata rumuńskiego. Komisja bę­
dzie miała za zadanie opracować inwentarz 
majątków i przedmiotów, zarekwirowanych 
przez rumuńską armję okupacyjną.

Lyon, 12 października.
(P. A. T.). (Radjótel. st. warsz.). Rada 

Najwyższa na posiedzeniu sobotnim po wysłu­
chaniu sprawozdania sir George Gierka, p° 
jego powrocie z Rumunji, zatwierdziła notę, 
która zostanie przesiana rządowi bukareszteń­
skiemu i wręczona rządowi rumuńskiemu 
przez posłów Francji, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanji i Włochów; jednocześnie 
zaś przesłana będzie kopja noty delegacji ru­
muńskiej w Paryżu. Nota ta porusza szereg 
spraw spornych między Rumunją a sprzymie­
rzeńcami. Wyraża ona nadzieję, że trudno­
ści zostana wsunięte i ie Rumunja działać bę­
dzie w zupełnej zgodzie z rządami Ententy.

te f iita ij  trńlsti.
Paryż, 11 październiki.

(p. A. T.). (Agencja Ilavasa). Biuro Ren­
era donosi w telegramie z Londynu, ie  król 

ratyfikował traktat pokojowy. DokumorK zo­
stał wysiany dzisiaj do Paryża

Wiodoń, 12 października.
(P. A. T.). Biuro korepon. donosi z Pary 

ża pod datą 11 b. m. Na dzisiejszem posiedze­
niu uchwalił senat ratyfikację traktatu wersal 
skiego 217 glosami przy jednym wstrzvmaniu
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s ię  od głosu , przeciw  traktatowi nikt n ie  gło­
sow ał.

Sj!3M l,tlL
W iedeń, 12 października.

(P. A. T.). „Telegraphen Co-mpngnie" do­
nosi z Berlina pod dalą 11 b. m.: Jak -podają 
autentyczne źródła, kom endant Florencji gen. 
Ccier i ni wyjechał do Rjeki,, ażeby na prośbę 
eCAniuinza objąć kom endę nad wojskami. 
Przypuszczają, że krok ten jest przygotowa­
niem  do oddania m iasta w rece regularnych  
woj®k włoskich.

ii u j ę t y  ZgrMalisDia M i ] ] .
Na non, 11 października.

(P. A. T.). (RadjoleL st. w araz). Wielka 
2fyskusja polityczna w Zgromadzeniu Narodo- 
w em  osiągnęła w piątek punkt kulminacyjny. 
Była nim mowa kanclerza Bauera, który w spo­
sób nadzwyczaj ostry zwrócił się  przeciwko  
intrygom  niezawisłych socjal - demokratów: 
Hf nke‘go i Bremena. Mowa Hank ego była 
zjadliwa polem iką przeciwko ministrowi No- 
ekcm u. Mewa ta wywoływała wybuchy śm ie­
chu, lace i w ielką wrzawę, tak że przewodni­
czący przywołał m ówcę do porządku. Kanclerz 
pań-tw a Bauer, replikując, skrytykował prze 
dew szyslkiem  w nioski, do których doszedł 
IH n ke w spraw ie bałtyckiej i radził mu, by 
p* d ał projekt przywrócenia porządku w pro­
wincjach bałtyckich. Rząd, powiedział Baua 
jest gotów wysłać do prowincji bałtyckich 
Wszystkich niezawisłych posłów, bv tam dzia- 
Ifcli w ki erunku ucywilizowania wojsk. Wobec 
.przwywań ze stronv n iezaw isł'ch . k ‘óczy wo­
ła li, że plan ten należy zarzucić, kanclerz Ba r 
e r  odpowiedział, te  ci panowie wvmvkaja s:ę 
cl-w ili, kiedy chodzi o  pracę. W ywody kancle­
rza, który przypomniał rów nież tenor, jaki Da­
ne wał wszędzie tam, gdziekolw iek niezawWli 
przyszli do władzy, znalazły ogólny poklask  
Kanclerz państwa zwrócił się  również z poważ 
nym otrzeźw ieniem  pod adresem  komuni­
stów , którzy igrają interesam i robotników, 1 
powiedział, że gorące głowy koinuo.slów  pod­
dać należałoby ostrej dyscyplinie.

Ea!!»t lllp tl
ŁW iodoń, 12 października

(P. A. T.). W iedeńsk ie biuro korespoud. 
Sotiosi z Berlina pod datą 11: „Lokal Anzei- 
ger“ donosi z Rotterdamu, że Balfour prosił 
prezydenta m inistrów, aby go m ożliw ie naj­
rychlej zw olnił z urzędu m inistra spraw zagra­
nicznych, poniew aż zamierza s ię  wycofać z ży­
cia publicznego. Za jego następcę uchodzi 
lord Courzon.

t

Kronika.
B rak  p a p ie ru . W czoraj p rzyby ła  do W arszaw y 

ile łegaoja  d z ienn ików  m ałopolskich , celem  uzyska- 
Dia u rzą>!u poparcia  w s p r a n ie  zao p a trzen ia  pism  
m ałopo lsk ich  w p ap ie r. Sytuacja pism  m ałopolskich 
p rz e J s tu » ia  s ię  rozpaczliw ie  i — o ile  rząd m e 
p rzy jd z ie  im z pom ocą — d z .en n ik i te p rz es ta n ą  
w ycbodz.ć . W sk ład  delegacji w oho-łzą p p : K. h o - 
lek sa  („G los N Jro .la" ) , U. Osm an („Nowa Refor­
m a ') ,  W. S try cb arsk i („G oniec"), M. D obija („II. 
K u r je r  C odzienny") i  L. Szenderow ic  z (recenzen t 
piani lwowskich). .

U ódontólogów , Ogólne nadzw yczajne zeb ra ­
n ie  członków  Kasy w zajem nej pom ocy o ło n to l j -  
gów polskich odbędzie  s .ę  we w torek  d. 14 paź­
d z ie rn ik a  r .  b. o g. 7 w. w  lokalu  przy u l. Mar­
sza łk o w sk ie j n r. 99, m. 5. Z e w zględu na  s :ą n  wy­
jątkow y cclonkow le  są  p ro szen i o L unk tua lne  orzy- 
bycie n a  zeb ran ie .

Z w o ln ien ie  od crosnogo. M iu isterju m  ośw iaty  
zw oln .lo  w .etu  żo łn ierzy , pełn iących  słu żb ę  woj­
skow ą, od o p łaty  czesnego w szkołach państw ow ych. 
Na w niosek  sekcji i zao p a trzen ia  d e p a rtam e n tu  go­
spodarczego M iriS terjum  sp raw  w ojskow ych ulgę tę 
rozszerzono rów nież n a  dzieci żo łn ierzy  poległych 
i zm arły ch  w czasie służby w ojskow ej.

R o g o słra rja  w ojskow ych. W szyscy p rzeb y w ają ­
cy w W arszaw ie  o ficerow ie  i u rzędn icy  w ojskow i 
obcych p ań stw , za w yjątk iem  o ficerów  E n ten ty , po- 
ohodąenia n ie  polskiego, n ie  przy jęci do  W. P., 
zam eldu ją  się , celem  reg estrac ji w K -jndzie m ia­
s ta  w godzinach  urzędow ych , t. j. m iędzy g. 0 - - 4 
po po«., Piąć S ask i 2, u szefa  cddz. 11, p p r. Niżakji*- 
go, pokój n r. 1 1 , 2  p ię tru . N ieza reg estro w an ie  się  
pociąga  za sobą in te rn o w a n ie  uchylającego się  w 
obozie jeńców .

B rak  wody I gazu na wyższych, począw szy od 
4-go, p ię trach , d a je  s ię  bardzo d o tk liw ie  odczuwać 
o a  paru  dni w w e lu  dom ach Należy tem u j&koś za­
r a d z i .  bo b rak  n-o-'y. z w b w m a  ae w zględów  san i­
tarn y ch , jes t rzeczą n iepożądaną . D laczego ciśn ie­
n ie  gaeu tak  k u le je?

W ycieczka h is t > 1 70330  - a rfy s ty cm a  po 8 tar« j 
W arszaw ie. Znaw ca przeszłości a rtystycznej naszego 
m iasta , a u to r  „R odow odu god ła  herb o w eg o  W ar­
szaw y", prof. W incenty  T ro jan o w sk i, wygłosi w s>j- 
li Muzeum p rzem ysłu  i ro ln ic tw a (K rak . P rze  Im. 
63) trzy , bogato ilu s tro w an e  p rzezroczam i, odczyty 
o h ls to rji m iasta  i jeg o  zaby tkach  artystycznych. 
W ielki n ap ły w  do W arszaw y obyw ateli z różnych 
d z 'e ln ic  Polski, o-raz nap ływ  cudzcacm ców . p rag  
nących poznać przeszłość naszego m iasta  i jego za­
b y tk i li 1s to ry rzn o -rrty s !vczr.e, pow oduje konieczność 
tych odczytów, z k tó ry ch  i m łodzież szkól naszych 
skorzystać  pow inna. N ow ością b ęd ą  wycieczki do 
p ra s ta re j naszej k a ted ry , do w spaniałego  kościoła 
o. o. do m in ik an ó w  1 do n a jp ięk n ie jsze j ze św ;q. 
tyń w arszaw sk ich  — kościo ła  pp. W izytek. B ilety 
w M uzeum.

P o d a tek  rcp arły ey jn y  1918 r. T erm in  płatno­
ść! bez k a ry  podatku  repartycy juego  1218 r .  od 
h an d lu , p rzem ysłu  I w olnych zaw odów  został o l iw  
ezony do dn. 50 b. m. w łącznie. W y m ien im y  p v  
d a tek  p rzym uje  n re je k a  kasa  pom ocnicza, Peo-cdor­
ska 14 (siedziba M -g lstra tu ) codzienn ie  od g. 1-ej, 
w soboty  do godz. 11 ej.

Pots. Slow . m u«/ków -potlngogów . Dn. 5 b. m 
w lokalu  szkoły M. J .  P io trow sk iego  odbyło się  
w alne w yborcze z eb ran ie  członków . Na p rzew o d n i­
czącego zaproszono p. K. H eintzego, na  se k re ta rk ę  1 
p. J .  M ieczynską. Z arządzone wybory dały  w y n ik ! 
następ u jący : do zarządu  pow ołano pp .: A, G'-u- 
dzlńokiego, L. C hojccklego, K. H eintzego, K. Iw a­
now ską, W. M ieczynską, L. Szycównę i S. W ysoc­
k ieg o ; do kom isji rew izy jnej pp .: H. M elcera, A. 
C cm te-W ilgocką 1 M. J. P io tro w sk ieg o ; do kom isji 
ba lo tu jącej pp .: M. A bram ów iczow ą, F. B rzeziń­
skiego, W. ’ Hertzów nę, W. R aczkow skiego i M. 
W yązom ierską. N astępn ie  uchw alono podwyższyć 
sk ład k ę  członkow ską do  3-ch m arek  m iesięcznie, 
postanow iono zorganizow ać b iu ro  p ośredn ictw a 
pracy l oznaczono w to rek , jako  dzień k lubow y dla 
członków . O u s ta len iu  godzin, w których czynna 
będzie  k an ce la ria , nastaoiią  spec ja ln e  zaw iadom ie­
n ia.

(m ) P oste ru n k o w i i sam ochody. Zauw ażono, że 
p raw ie  wszyscy funkcjonariusze  policji na p o ste ru n ­
kach n ie  zw raca ją  uw agi La sam ochody jad ące  zbyt

szybko, n ie n o tu ją  ich  n u m eró w  i w ogóle in le rw eą  
n jn . 1 ty lko  w razie  w ypadku  sam ochodow ego. Wo­
bec pow yższego k o m en d an t p c i.c ji, p rzypcm ina .ąn , 
rozkaz m .n .s .e rju in  sp raw  w ojskow ych w sp ra w ie  
ecm osiicdów . w yjaśnia, że p o ste runkow i chow i ą  or­
ni są  p rzM .*zeg ić . aby sam ochody stosow ały  
śc iśle  dvj w szystkich przepisów ' pouanych vv ro z k J i  
zie, n a w s t zatem  w raz ie  n ieza trzy m an ia  samochm? 
du, n iestosu jącego  si?  p o i  jak im k o lw iek  w zględem  
do prz.pi«*)w. p o a .e rm .k o wy w in ien  zaw rze  zanoto­
wać jeg o  n u m er i zie żyć odipowiedni re p o rt. Ko­
m end ..n ł policji po lec ił śc iś le  sto sów \ ć  s ię  do p o ­
wyższego zarządzen ia .

( » )  W sp raw ie  rekw izycji m lm k a ń .  K cm ea- 
d a n t policji w osm lnim  ro zk az ie  dz ican y m  oznaj­
m ia, i ę  u i ta ló re  kom .sarj& iy źle in te rp re t,, .ąc usta­
wę 1 dm. 8  k w ie tn ia  r . b. o do sta rczen iu  m ieszkań  
na po rzeby  wojska, doJrony wują ek sm is ji w łaścicie­
li m.cisalatń, uchylających s ię  od k w a te r  ..oku łu b  
p rzem ocą w prow adzają  do m lesnkań posiadaczy na­
kazów k w aterunkow ych . VYvbec pow yssz&go kom en­
d an t w yjaśn ia, że ustaw a n ie  p rzew id u je  tego ro­
dzaju  postęp o w an ia  i że w m yśl a rt. 1 0  ustaw y, 
k tó ry  L rtzn .: „w .nu i utL^iEnia się  od ob j  w iązko w 
z umiany n in ie jsze j w ynik łfącyG i będ ą  k a rao i a- 
retsztem do 3-ch m iesięcy lub g rzyw ną do 3 000 m k. 
przez w ładze a d m in is tracy jn e  *, in te rw en cja  po lic ji 
ograniczać się  wJuna do s,w.er-dzei>.a i .k i a  na m iej­
scu, spo rząd zen ia  p ro to k u iu  i p rzes-ttn ia  go do  ko-. 
misarzA rz.t«.u.

T e a t r  i m u z y k a .
TVARSZAT7BEI TEA TR DRAMATYCZNY.

„\Y n iem ieck ich  szponach". sz tuka  w 5  ak tach  
£ . H araco itrta .

Na scenie te a tru  D ram aiyczpcgo  w ystaw iono o- 
f©k-lcwny utw ór H araco u rla . Sztuka ta, a le  posia­
d a ją  g łębszej w artości arty stycznej, a le  je s t m ir 
S tern ie  zbudow aną . Au.-or w prow adza n a s  w g tąb  
stosunków , ja k ie  w ytw orzyły się  po k ia c h  siedcu i- 
d zk b ią ty ch  w Alzacji i L oiaryngji. k ied y  to jedno  
poko len ie  pod  w pływ em  ucisku politycznego u ie- 
gzć poczęto gcirm anizac.i, zaś d ru g ie  pokolen ie  m i>  
de, n ie  zapom ina  o sw ej Ojczyźnie, h a rao o u rt, ow e 
p r ą iy  n u rtu ją ce  w śród spo .eczeństw a francusk iego , 
odzw io rciad ia  z dużą  su b te lnością  i z ogrom nym  
poczuciem  sceny. Zespół byt dobrze  zgrany a  sy iaa- 
cje pom ysłow o u-ozone. Z duvow ieoai, jak o  J a n  
O berie, n ad a l tej postaci cecky życia i szczerości, 
zdobyw sjąc się  na silne  ąfcceniy ur^m atyczue. J e s t  
to jed en  A tych u talen tow anych  a  n iedocen ianych  
u i m  ak to ró w . Szolickz-W roczyóoka p rzep o iła  po- 
s.ać Odytji p raw dziw ym  liryzm em . E achark iew icz, 
arlystłca n iep rzec ię tn e j m iary  k reo w aia  z pow odze­
n iem  ro ię  M in ki. P e łn ą  d ram atycznego  sk u p ie ­
nia pcsłzć U lrykn, stry ja  Jan a , stw orzy. Ż erom ski, 
jed n a  z najc iekaw szych sćl tego  tc-atru. W dzięczną 
Lucyną była A rtó „ n a ,  zaś doskonałym  o ficerem  
p ruak im  T ad. F ren k ie l. W ro tach  m niejszych wy­
różnili s ię  K lossow -ka. Sokołow ska, L isiew ska, Bo­
ra  w-sbi (pe łen  mocy d ram aty czn ej), S reb rzy ck i ( io- 
b ry  h ra b ia ) . R óżański (św ie tn ie  uchwycony w ie­
śn iak  fran cu sk i). N iedociągnął sw ej ro li Rzepczyń- 
ski, k tóry  zbyt recy tu je  tekst. Mysiowicz w roli o jca 
był już nieco lepszym . Sz tuka  m a zapew nione  po­
wodzenie.

Z. H alick i.
Z O pery. Dziś „Ż ydów ka".
T e a tr  Po lsk i. Dziś „ Id y lla  m ałżeńska".
T o a tr  Rozmai .ości. Dziś „A systen t".
T o atr Nowości. Dziś „ l a r g  n a  dziew częta" z p. 

M essalów ną.
T ea tr  Mały g ra  codziennie  „P o lity k ę"  WL Po- 

rzydskiego.
T ę a tr  Lotni. Dziś „Madr.ime Sans-G ene".
T c a lr  P ra sk i g ra  w dalszym  c iągu  sz tu k a  

B a rre t a  p. L „L ygja".

E a m m m ;

P od szew k i 
M uuu lu k iu ra  
P rz ę d za  Wtlu. 
N i c i
M aierjiH y  w e łn . 
S z n u ro w a d ła  
C h u s tk i do n o sa  
P to in o  n a  g o rs e ty  
P łó tn o  tm m ate rac#  
P rz e ś c ie ra d ła

T l o m a c f c t e  4 .
© p r z e d a ż  l i u r t o w a :

Ś c ie rk i 
T ry k o ta ż#
Ouuw 10 
C y n a  
A zlw st
M etal a n ty  f ry k c y jn y  
B iei o ło w ia n a  
F a r b y

W niedziele  biuro nlecxynns.

T ap lo ca  
Mąez!<ą faso l. 
Kum lo ra  
I p c c  a  
K w as b o rn y  
W osk z ó lty  
W osk b ia ły  
O itj  k n m to ro w y  

e tc . e tc .

>*33*!, Dfnćhu »Pe,acie- 0[1 p°-
^  " i  JśU J boru w o jsk o w e-

go , o fe r ty  n a  p o sa d y  
SSlEm  sp ra w y  k a rn e  p ro w in -

c jo u a .n e , p o ra d y  w o p ra -  
w acli k o m o ru ia iiy cb  p o i -  

0  w y żk ach  e k s in is ja c li je ­
d n a  m a rk a , K a n e d a r ja  

d łu g o le tn ie g o  p r a k ty k a n ta  s ą d o ­
wego (L eszno  UJ w .  O, H en ry k ).
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łnii-i 8 ZLUezno bez p o d u i e b i e -
LęU j urn , k o r o n y ,  m o s t k i ,  w y j -  
11 o w a n i e  b e z b o . e s u e .  ł t e p a r a e j e .  
P rze ró b k i z ę b ó w  n a  p o c z e k a n i u .  
D la p r z y j e z d n y c h  w  c i ą g u  j e d ­
n e g o  d li.a . G w a r a n c j a  z a p e w -  
n  o n a .  G e u y  n .z k ie . u i o w u y  z.a- 
k t n d  T e e l i u i e z u o  - D e u ty s t y c z n y .  
S e n a to r s k a  2 37J 7

s l i O i l a i D i S i
S z iii ta ln ą  N r. 1 111. b i  c z y n n y
o d  id  1 i  dd  3—-ó. b7j.d

&WFM D z i ś

n  ®  e :  3
kvajnow3za atrakcja tegoroczna

I r o n n ©  hrSDijDM PQ.:n:ss.
A k i e j a s ż j f c z n j f  T k I U  B U R O U n

O ry g in a ln y  kom ik  i r a u c u z k i .  L i t l l e  t . . t e  L e n  H u r i n g  
i  re s z iu  w ie lk ie g o  p ro g ra m u . D y re k c ja  i u r u c z z o w s k i .

C H O P 1U B V  U J - E C 2 A L J a E .
P o w ielok ro tn ych  prób ach  d osz li lekarze d o  w n iosk u , 
ż e  jed y n ie  ,,k'ii4«aO-pk>ś.“  le cz y  ch orob y  p łu c n e . 

jA iw 41*41—•* z a lec a n y  w sk u tek  te^ o  przez p ow ag i 
lek a rsk ie , leczy  

B ron ch it, G ruźlicę, K aszel, r is tm ę  i K ok lu sz. /
|  S p o só b  użycia  przy k ażd ym  frak on ie . D o sta ć  w sp te -  
w i.ach  i sk ła d a ch  a p teczn y ch . b7 7
R -----------------------------------------------------------m m i i i i  r  " - n n i m m n T r - ' i n

p  (B © i *  w '  t  ■ y '  w y
o ry g in a ln e  f ra n c u sk ie  n a d esz ły  H u r t  i d e ta l  po c e u u c a  n iz .tic h .

W y łą cz n a
sp rz e d a ż 55 -

M a r s z a l k o i f i r s l t j b75Ł

uj*i w ło sk ie  o ry g in a in e  o raz  kra- 
I l iU  jo » e ,  tu z iu  ZJ m it. u u r to w o  
1 u s t ę p s t w o .  K an to r, W egeuko , 
K oszykow a 4 t —JO, te le lu n  230-14.

2J d o s z o n a ty  p o r t r e t  
uldl&l z to to g ra f i i  „E jed  

n  -czem  p o r t r e c is c ."  Z ło ta  ti.
{ J do w tn .lz , sąd o w e , ad  

r i l '1)  i l  m in is t r a e y jn e  w s p r a ­
w ach  w o jskow ości w y p e łn ia n ie  
u e k .a r a c |i  u ia ią tk o w ^  ch  1 n i .u  
td e r ty  n a  p o sad y , i lo u ia cz eu ia , 
j rzep isy  w an ta , b iu ro  .W ie a z u " , 
I ro w ad /.o n a  p r /e z  k n n d . n a u k  
sp o ie cz u o  ek o n o m iczn y m i, alio- 
dow u /, w ejum e oU w ap u cy n
s k ie i .  “ Ća7

■In i r n f a R  N a u k a  s ta w ia n ia  
n i u i j l a j l  k a b a ty  z k u r t .  S p a ­
sa n y  „ u e  norm  a n d "  „ h e o e t  w raz  
a o k ia d a y  s e u a .a .  G eua  d m k, 
U o d a tek  i ó k a r t  L u s tro w a n y m i
n e z p la tiiie . b p rz e .ia je  U zy u er-  
b zU o .n iK F ię k u a 2 o - l 2 . 0 8 . 0

i„,.M sz tu cz n e , k o ro n y , w y jm o - 
Ł jU j w an ie  bezb o lesn e  K epa- 
ru c je , p rzeró b k i zęuow  n a  pocze­
k a n iu . Geny iilz.iti.-. E a k iu d  d e u -  
tp s i j  czn y  t  w „ ro a  45, rog  Z ło te j.

zUo4

k n n i o j j  p io se n k i, ta ń c e ,  ro le , 
i i l y i o i j  w y uczam  z u p e łn ie  n ie- 
z .io .a y c h . K o n tra iity  z ep e w n io n e  
N o W y -sw ia t 20. T m efou  I ju - ł t l .  
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